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'^Poznań ,10 grudnia. Dzienniki francuskie,■ieh
i ie niedawno jeszcze temu tak statecznie unikały 
njitlkićj wzmianki o rzeczach i sprawach polskich, 
, O^&ją od niejakiego czasu systematyczne to 

iat ¡zenie. Ciągle teraz spotykamy się w dziennikach 
¡ó, flzmaitszych stronnictw i odcieni z artykułami 
«om polskim poświęconemi, a co uwagi godniej
si artykuły te przychylném skreślone są piórem. 
?a] ewska Espérance nie ustaje w ogłaszaniu prze- 
■iii lów ze źródeł polskich, mianowicie z odczytów 

kita jewicza ; obecnie drukuje w odcinku swoim rzecz 
.■'Mziale Polaków pod Somo-Sierra, wyjętą z bro- 
¡tci i? ŚP- pułkownika Niegolewskiego. W swoich wia- 
ó» ościach bieżących obszerną także rubrykę Polsce 
Mięca, widać wszelako, że jéj zbywa dotąd na 
« -inalnych korespondencjach z kraju. Wręcz prze- 
aiéj barwy organ dziennikarski, Le Correspon- 
endit, zostający pod wpływem p. Montalemberta, do
tai podobnież od czasu do czasu spraw polskich, 
m rzed paru miesiącami zamieścił był obszerną pracę 
¡napisem: Polska w r. 1859, o czém swego czasu 

»railiśmy wzmiankę. Opis zajść deputacyi szla- 
roiîiéj w Kamieńcu Podolskim podczas pobytu ce- 
™ ï Aleksandra na Podolu, powtórzyły wszystkie 
5^mai dzienniki, nawet rządowe jak Constitution- 
sl Doktrynerski i orleanistowski Journal des 

lyniats oddrukował w zeszłym tygodniu korespon- 
“yą z Warszawy z końca listopada, gdzie kore- 

, lent streściwszy raz jeszcze owo zajście w Ka
ta icu, powiada między innemi:

Ta wytrwałość szlachty (w prowincyach polskich 
'l3 łączonych do Rosyi blisko od wieku) w obronie 

dlowości i wolności sumienia, dowodzi, z jednéj 
że jéj uczucia patryotyczne, mimo tylu prze- 

'“ytraû, nic na swéj sile nie straciły, dowodzi z 
y strony rozumu politycznego wypróbowanego 

J iadczeniem. Bez sprzysiężeń i wybuchów umieją 
ycii Polacy dochodzić tego co jest ich prawem, 

‘¡leli zechcecie przypomnieć sobie adresa, które 
Kkież polska we Lwowie i Krakowie, przedstawiła 

tjiwno cesarzowi austryackiemu, żądając przywró
ci języka polskiego do szkół i uniwersytetów; 

weźmiecie na uwagę wytrwałe zabiegi deputo- 
W. Ks. Poznańskiego, aby skłonić rząd pru- 

m to uznania narodowości téj prowincyi, niepo- 
,ó» u w tych symptomatach niewidzieć znaków cha- 
™turystycznych siły i życia narodowości polskiéj,
itól tporczywie gnçbionéj od lat tylu.“ 
attknego znów politycznego odcienia dziennik pa
sty ¡Courrier du Dimanche, zamieszcza w nu- 

swoim z dnia 4 grudnia obszerny artykuł o 
rtj »ie polskiéj. Dziennik ten wykazać się stara, 
itiliś nietylko Włosi i Rumuni ale i Polacy przy- 
rajdo zrozumienia potrzeby jedności i porządku, do 
'“tgo uczucia prawa i legalności, z czego dla przy- 

ii tych narodów najlepfee wróży nadzieje.
■olska“, powiada on, „którą jéj nieprzyjaciele 

niizawdy wystawiali jako pieczarę Eola z ktôréj 
idą wichry i burze, składa od niejakiego czasu,

4 wszystkich swoich boleści i opuszczenia jéj 
«ikony Europy, dowody politycznéj dojrzałości,
P «u praktycznego i zaufania w tryumf słuszności. 
™i®«zy od dróg rewolucyjnych ale wierna świę- 

„ sprawy, nie szuka ona dla swego oporu, 
«¡^ojéj walki innego pola jak pole najściślejszejVu £ £SB »Ości.“
^Upomniawszy następnie o tóm co się dzieje w 
śżlfp, o wytrwałych usiłowaniach deputowanych 

i ‘'ch w Berlinie, o zajściu w Kamieńcu Podolskim,
rie je;
$fachże więc świat zrozumie: spokojność panu- 
m> ? Królestwie Polskióm nie jest znakiem obojęt- 
i1 uarodowój ani ufności w złudne a rychło roz- 

rasie nadzieje, które dwa nowe panowania obudziły; 
•o raczój znak mądrości i owoc doświadczenia. 
“ skupia się w swojój boleści, a wśród tego sku- 

5 llli podąża wszelkiemi legalnemi drogami ku roz- 
moralnemu, materyalnemu i umysłowemu 

¿1' Umiarkowanie i rozwaga zdają się nawet gó- 
ka p W młodzieży polskiój.“
sti powiedziawszy tu bezskuteczne zabiegi lwowskiój 
Mowskiój młodzieży uniwersyteckiej w Wiedniu, 
^«ik paryski kończy:

Niedziela 11 grudnia
„Jeśli ludy uciskane lub obrażane w prawach 

swoich taż samą dalój pójdą drogą, a trzeba żeby na 
mój wytrwały; jeśli z drugiój strony monarchowie 
austryacki i rosyjski upornie odpychać nieprzestaną 
ich słusznych żądań i wszelkiego odmawiać zadość
uczynienia istotnym ich potrzebom, najświętszym ich 
uczuciom, opinia publiczna europejska, która ani tak 
jest uśpiona jak powiadają, ani tak bezsilna jakby 
tego pragniono w Wiedniu i Petersburgu, straszny by 
może wyrzekła wyrok. Wtedy już nie rządzeni ale 
rządzący staliby się odpowiadzialnymi przed Bogiem 
i historyą za podkopanie w sumieniu ludzkióm za
sady władzy i idei prawa, odpowiedzialnymi za nie
szczęścia któreby kiedyś zawichrzyły światem.“

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać sekretarzom legacyjnym Bunsenowi w Turynie, 
Zchockowi w Sztutgardzie i Magnusowi w Brukseli, 
tytuł radzców poselskich.

Berlin, 9 grudnia. Dzienniki tutejsze potwierdzają 
obecnie wiadomość, że brzmienie pisma, w którem 
gabinet austryacki zaprasza Prusy na kongres, zga
dza się zupełnie z osnową zaprosin gabinetu francu
skiego. Równocześnie podają rzeczone dzienniki treść 
pisma hr. Rechberga, do którego okólnik dotyczący 
zaprosin był dołączony. Treść ta jest następującą: 
Iraktat pokojowy, zawarty w Zürich, który przędło- 
żony będzie na kongresie, zmienia nader ważne po
stanowienia traktatów wiedeńskich, dla czego Au- 
strya starała się usilnie o to, ażeby w kongresie 
miały udział wszystkie mocarstwa, które akt końcowy 
z r. 1815 podpisały. Sprawiedliwość żądania tego 
uznaną została przez Francyą, w czóm się z nią zgo
dzą niezawodnie także inne rządy. Skoro jest rze
czą nieodzowną z jednój strony przywołać pełnomoc
ników Rzymu, Sardynii i Neapolu, z drugiój niemnićj 
jest słuszna nie stanowić o przedmiotach dotyczących 
kwestyi żywotnych osób panujących, bez poprzed
niego wysłuchania ich umocowanych. Z tego powodu 
wypadałoby także przywołać reprezentantów Toska
nii, Parmy i Modeny, skoro kraje te powrócą do 
stanu normalnego, który im zupełną zapewni niepod
ległość. Pomyślność Włoch utwierdzić się może 
trwale tylko natenczas, skoro kraj ten zabeśpieczony 
będzie przeciw nieustannym napaściom, jakie duch 
rewolucyjny knuje na zniweczenie społecznego i re
ligijnego porządku. Najwłąściwiój posłużą w tój mie
rze takie instytucye, które utrwalą równocześnie trony 
i szczęście narodów. Przywrócenie książąt wypędzo
nych przez fakeye, zdaje się być w tym celu pierw
szą potrzebą, przez co także rządy stolicy Apostol- 
skiój w prowincyach w powstaniu będących, na nowo 
zostałyby zaprowadzone. Następnie możnaby utwo
rzyć konfederacyą, na wzór Związku niemieckiego, 
której organizacya stanowiłaby sprawę wewnętrzną 
państw włoskich. Natomiast wypadałoby wyłączyć 
z obrad kongresu wszelkie przedmioty, które się 
nie odnoszą do spraw wymienionych. Nieograni
czona bowiem rozciągłość atrybucyi kongresu, spro- 
wadzićby mogła łatwo groźne zawikłania.

— Przedwczoraj powrócił tu książę Fryderyk 
Wilhelm z małżonką swą, z wycieczki do Anglii, 
w zupełnóm zdrowiu.

— Były minister stanu, pan Werther, umaił tu 
wczoraj po długićj chorobie w skutek paraliżu.

ROSYA.
Petersburg, 30 listopada. Komisya redakcyjna 

ustawy o włościanach zasiadająca w Petersburgu pod 
prezydencyą hr. Rostowcowa, przejrzała już i roz- 
trząsnęła 21 projektów przedstawionych przez ko
mitety gubernialne, a nadto odczytała 400 projektów 
podanych przez prywatne osoby. Teraz zasięga ob
jaśnień od obecnych w Petersburgu deputowanych 
z komitetów gubernialnych. W końcu, na podsta
wie tych wszystkich pism zredaguje projekt do ustawy 
regulującej stosunki włościańskie, z modyfikacyami 
przez miejscowość każdój gubernii wymaganemi i ta
kowy przedstawi komitetowi głównemu dla sprawy 
włościańskiej pod przewodnictwem cesarza ukonsty
tuowanemu, a obok swego tak zredagowanego pro
jektu wyłoży różniące się z nim stanowczo wnioski

1859.
gubernialne poezém cesarz wraz z komitetem głó
wnym, mają w tych spornych punktach orzec sta
nowczo.

— Jeden z paryskich korespondentów Czasu 
tak opowiada wedle listów petersburskich to co za
szło w Petersburgu od czasu powrotu cesarza Ale
ksandra do swojéj stolicy:

. „Opowiadam,“ mówi on, „wypadki jedne po dru
gich i w takiej kolei jak się zdarzyły. Najpierwszćm 
było podanie adresu do cesarza przez pięciu znako
mitych obywateli, z dopraszaniem się o nadanie ca
łemu państwu karty konstytucyjnéj, jaką obiecywał 
cesarz Aleksander I w roku 1818, kiedy się cieszył 
z udzielonych swobód Królestwu Polskiemu. Cesarz 
Aleksander II po przeczytaniu tego adresu napisał 
własną ręką na nim te słowa: błahodariu za otkro- 
wennost (dziękuję za otwartość). W kilka dni po- 
tém ośmnastu deputowanych z komitetów gubernial
nych powołanych do Petersburga na obrady nad 
sprawą włościańską a ograniczonych tylko do obja
śnienia komisyi redakcyjnéj *), przesłało inny adres 
do cesarza z użaleniem się na tajemniczość, z jaką 
postępuje względem nich wspomniona komisya re
dakcyjna, że od czasu przybycia do stolicy aż potąd 
nie wiedzą na jakim stopniu stoi sprawa, dla której 
powołani zostali, że pytani od współobywateli swoich 
żadnej im odpowiedzi nie są w stanie udzielić. To 
drugie przyjście, mniéj dobrze od cesarza zostało 
przyjęte, i prośba nieotrzymała żadnój odpowiedzi.

„Może być, że do nieukontentowania cesarza przy
łożyła się ■ także inna okoliczność będąca w związku 
z sprawą uwłaszczenia włościan. Dawidów-Orłów 
wydrukował w Paryżu bezimiennie Lettre d’un dé
pute du Comité à Mr le Président de la commision 
de rédaction, aide de camp generał Rostovtzoff, i w 
tym liście prześmiewa się z niedołężności komisyi, 
dowodzi, że komisyi prace do niczego dobrego nie 
doprowadzą, i że sprawa włościańska na drodze na 
jakiej się dziś znajduje, nie otrzyma żadnego rozwią
zania. List p. Dawidowa oburzył cesarza, kazał przy
wołać adjutanta swego a krewnego p. Dawidowa 
księcia Bariatyńskiego i temu zlecił powiedzieć auto
rowi listu (bawiącemu w Petersburgu), że jeźli po
waży się ogłaszać podobnego rodzaju pisma, może 
zostać zasłanym tam „gdzie i krucy nieodgrzebią 
jego kości,“ przysłowie rosyjskie, dobitnie malujące 
mcośc, jednoczesne a zupełne zniknienie z powierz
chni ziemi.

„Nie na. tém koniec objawom życia, polityczego 
o jakich ani się marzyło Rosyanom za panowania 
cesarza Mikołaja. Jeden z synów senatora Bezobra- 
zowa, napisał do cesarza list następującój treści: 
Monarcho najlepszych chęci, niejesteś świadom praw
dziwego stanu Rosyi. Rad byś widzieć ojczyznę na- 
szę szczęśliwą; że taką jest przedstawiają ci obłudni 
zausznicy, a ona stoi nad przepaścią. Ona potrze
buje nagłego a stanowczego ratunku, a bez Twojéj 
pomocy wisząca burza spadnie na głowy nasze i za
miast błogiego pokoju i pomyślności o jakich ma
rzysz dla nas, ujrzymy rewolucyą, rozprzężenie mo
ralne i polityczne, bankructwo. Nie masz sprawie
dliwości w urzędach, przekupstwo sędziów bezwsty
dnie kazi ich sumienia; (w tém oskarżeniu nie miał 
nawet względu na najbliższe sercu swojemu osoby). 
Nieład i bezrząd po wszystkich administracyach do
szedł do najwyższej potęgi. Potrzeba reformy, re
formy praw, instytucyi, coby społeczność rosyjską 
przetworzyć mogły, inaezéj biada Rosyi.

*) Należy odróżnić tę komisy;) redakcyjny od „komitetu 
głównego dla sprawy włościańskiej”, które to oddzielne wła
dze poczytywane są za jednę przez dzienniki niemieckie i 
trancuskie. Obie te władze są utworzone przez rząd, lecz od
mienne i różnicę ich już nie raz wykazywaliśmy. Komitet 
główny dla sprawy włościańskiej wyznaczony został przed 
dwoma laty, składa się z pierwszych dygnitarzy państwa i 
prezyduje w nim cesarz, a w razie jego niebytności książę 
Orłów, prezes rady państwa; ma on ostatecznie obradować 
nad stanowczym projektem przemiany stosunków włościań
skich. Lecz dla ułatwienia mu zadania ustanowił rząd w roku 
bieżącym przy tym komitecie komisyą redakcyjną pod prze
wodnictwem jenerała Rostowcowa, która wraz z deputowa
nymi komitetów gubernialnych szlacheckich miała przegląd
nąć projekta nadesłane przez komitety gubernialne i ułożyć 
według nich stanowczy projekt z różnemi dla każdej pro
wincyi modyfikacyami odpowiedniemi miejscowości. (Przypisek 
Red. Czasu.)
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„Cesarz znalazł to pismo Bezohrazowa występnóm 
i zwołał radę państwa, aby osądziła właściwe zna
czenie i cel jego. Prezes rady ks. Orłów usunął się 
od wyrokowania, z powodu że jest związkiem pokre
wieństwa złączony z oskarżonym. Książę Bazyli Doł- 
horuki i Szuwałow wymówili się słabością zdrowia. 
Beszta członków uznała M. Bezobrazów winnym zbro
dni stanu; pozbawiony rang i szlachectwa, wyrokiem 
rady stanu zesłany został na mieszkanie do Wiatki.

„Nie są to pojedyńczych osób tylko wyskoki, ale 
raczśj objawy powszechnego usposobienia umysłów, 
zapowiadające nowy a bliski bardzo stan rzeczy 
w Bosyi. Szlachta petersburska chcąc dać poznać, 
że uszanowała w p. Dawidów - Orłowie odwagę jego 
cywilną, ma zamiar na przyszłych wyborach miano
wać go swoim marszałkiem. Dodają korespondenci, 
że z drugiój strony idee socyalistowskie opanowały 
umysły wojskowych i że największe niebespieczeństwo 
grozi właśnie z tój strony. Żeby mu zapobiedz, głó- 
wno-dowodzący na Kaukazie ks. Bariatyński, posia
dający zaufanie wojska, nagle do stolicy powołanym 
został.

„Temi dniami przybył do Paryża baron Stieglitz 
i jak mnie zapewniano, wszystkie swoje kapitały z 
Bosyi tu sprowadza. Miałożby to być jednym z bar
dzo znaczących symptomatów niepewnój przyszłości ? 
Kapitały z natury swojćj bywają wielce draźliwemi 
na zmianę politycznój atmosfery, i wcześnie przewi
dują gromadzące się chmury, z których sprowadzają 
się w końcu niebespieczne gromy. Bankier Homberg, 
do zasiadania w komitecie petersburgskim włościań
skim powołany został, i przeszłego tygodnia z Pa
ryża odjechał. Wieść, jakoby prezes komisyi redak- 
cyjnój jenerał Bostowcow dostał pomięszanie zmy
słów, a której od piętnastu dni tu zupełnie wie
rzono, wedle otrzymanych listów okazała się fał
szywą.“

FRANCYA.
Paryż, 6 grudnia. Z każdym dniem odbiera ga

binet cesarski odpowiedzi przystające na kongres do 
Paryża powołany, a ponieważ znane są intencye 
większój części państw, przeto czynią już podobno 
przygotowania rozpoczęcia obrad i do pomieszczenia 
pełnomocników. Podług ostatnich wiadomości z An
glii nie będzie miał kongres tój ważności i powagi, 
jaką mu z początku przypisywano; żaden z ministrów 
angielskich zasiadać na nim nie będzie, ani nawet 
lord Clarendon, którego się spodziewano, pierwszym 
bowiem pełnomocnikiem angielskim mianowany już 
został poseł w Paryżu lord Cowley. Za tym przy
kładem Anglii, jak sądzą tutaj, pójdą i inne państwa 
i dla przyzwoitości dyplomatycznćj wycofną swoich 
ministrów, zastępując ich osobami mniejszej powagi 
i znaczenia, które naturalnie będą w działaniu swo- 
jóm ograniczone i przymuszone co chwila odwoływać 
się do rządów. Przyczynę takowego postępowania 
ze strony Anglii objawia nam dzisiejszy Times. 
Powiada on, że ponieważ Anglia w wojnie włoskiój 
żadnego udziału nie miała i ciągle obstaje za za
sadą nieinterwencyi, przeto właściwie powinna wstrzy
mać się całkiem od kongresu; przystępuje jednakże 
do niego głównie ze względu na Francyą. Wszakże 
niechce na nim pierwBzćj roli odgrywać, ale raczćj 
ograniczyć się tylko na roli świadka w osobie lorda 
Cowleya, ponieważ a priori przyjąć można, że z za
sadą nieinterwencyi przeciw większości dworów ab
solutnych nie przejdzie. Jeśli Anglia nie będzie mo
gła przystać na uchwały kongresu, natenczas nie o- 
mieszka protestować i opierać im się, jak gdyby ża
dnego w owóm zgromadzeniu udziału nie miała. Ti
mes niewątpliwie się nie myli w swoich przeczuciach 
co do rezultatów kongresu, już bowiem teraz dzien
niki półurzędowe francuskie zapowiadają, że natural
nie do niczego innego kongres doprowadzić nie może 
jak tylko do przywrócenia książąt włoskich i odda
nia Bomanii papieżowi. Dla tego to gabinet angiel
ski, przewidując że musiałby uledz większości, za
myśla bierne mnićj więcćj stanowisko zająć na kon
gresie. Ponieważ każde państwo może, jak mu się 
podoba, jednego lub dwóch przysłać pełnomocników, 
przeto nie wiedzieć jeszcze, czy Anglia przyśle dru
giego. Kardynał Antonelli podobno nie przybędzie 
już to z politycznych przyczyn już dla tego żeby 
mu przy obradach głuchota jego nie małą była prze
szkodą; słychać dzisiaj było o przysłaniu kardynała 
Chigi. Co się tyczy hrab. Cavoura zdaje się, że przed
stawienia gabinetu paryskiego przemogą; przybycie 
jego na kongres jest bardzo nieprawdopodne, a obie- 
ganój pogłosce, jakoby miał znów objąć ster rządu 
w Sardynii, dzisiejsza Opinione uroczyście zaprze
cza. Zapewne sam tylko kawaler Desambrois będzie 
Piemont zastępował. — Książę Montpensier chciał 
koniecznie odbywać wyprawę marokańską w wojsku 
hiszpańskióm, choćby nawet jako prosty żołnierz, ale 
królowa Izabella nie zezwoliła na to ze względu na 
drażliwy stosunek w jakimby się znajdował do jene

rałów dowodzących. — Hrabia Par} ża i książę Char
tres już się udali w podróż na Wschód; mają oni 
zwiedzić Egipt, Syryą, Palestynę i wrócić przez Tur- 
cyą europejską.

— Dziennik Espérance w ten sposób opisuje 
rocznicę powstania polskiego z roku 1830 obcho
dzoną przez emigracyą polską w Paryżu, dnia 29go 
listopada:

„Tego roku podobnie jak lat poprzednich uroczy
stość zaczęła się obrzędem kościelnym; dwa kościo
ły, św. Wincentego a Paulo i Wniebowzięcia, były 
zapełnione Polakami; widziano tam zgromadzonych 
wspólnie przed ołtarzem starców, przedstawicieli chlu- 
bnój przeszłości, i młode pokolenie, które stara się 
godnóm okazać imienia polskiego, zrozumieć i wy
pełniać swe obowiązki, i które pała żądzą pomszcze
nia swych ojców tęskniąc za dniem w którym będzie 
mogło walczyć za niepodległość swój ojczyzny. W ko
ściele Wniebowzięcia po mszy za spokój dusz boha
terów, którzy walczyli o niepodległość ojczyzny i 
którzy ponieśli śmierć męczeńską podczas powstania 
1830—31, ksiądz Jełowicki miał kazanie do którego 
wziął temat z wiersza: „Bracia, czas, byśmy ze snu 
powstali, teraz bowiem bliższóm nas jest zbawienie, 
niźli sądziliśmy.“ Kaznodzieja zakończył mowę ode
zwą do miłosierdzia przytomnych na korzyść zakładu 
polskiego św. Kazimierza, w którym niektórzy żoł
nierze niepodległości znajdują przytułek.

„W Bibliotece Polskiój odbyło się następnie po
siedzenie Towarzystwa Literackiego pod przewodni
ctwem pana Morawskiego, byłego ministra rządu na
rodowego. Zastępował on księcia Czartoryskiego, 
którego strata bolesna teściowój, księżnój Sapieżyny, 
wstrzymała od uczestniczenia w zebraniu. Bo kilku 
słowach pana Morawskiego profesor filozofii, Tren- 
towski, długą i gorącą powiedział mowę. Dowiódł, 
że duch narodowy jest wszędzie i objawia się mia
nowicie w literaturze polskiój ; pod rozmaitym wzglę
dem roztrząsał Btan obecny sprawy polskiój, jój 
przyszłość, i oświadczył, że emigracya święcie do
pełnia posłannictwa swojego, że w ścisłój zgodzie 
zmierza do głównego celu swojego, do niepodległo
ści polskiój; co do różnicy zdań zachodzącej w jój 
łonie, ta bynajmniój nie jest oznaką słabości i nie
rządu, ale owszem oznaką żywotności.

„Wieczorem była uczta, w którój brało udział prze
szło 250 Polaków, pod przewodnictwem szanownego 
hr. Ledochowskiego, byłego posła sejmu. Pomiędzy 
osobami które przemówiły i wniosły zdrowia stóso- 
wne do okoliczności, wymienimy hrabiego Ledochow
skiego, jenerała Jerzmanowskiego, jednego z wiernych 
towarzyszów Napoleona I na wyspie Elbie; pana 
Kaplińskiego, który w wierszu energicznym przywo
łał na pamięć obowiązki rodaków swych w Polsce, 
którzy opierają nadzieje na Bosyi; pana Lewadow- 
skiego, profesora Sagajło, pana Franciszka Grzymałę 
i jenerała Mirosławskiego, który w świetnój i gorą- 
cój odezwie rozwinął myśli patryotyczne, i głęboko 
wzruszył przytomnych. Wedle dawnego zwyczaju 
polskiego przewodniczący zakończył ucztę zdrowiem : 
Kochajmy się.“

— Wiadomości Polskie zdając sprawę z ob
chodu rocznicy 29 listopada przez polskie Towarzy
stwo literacko-historyczne, przytaczają list księcia 
Adama Czartoryskiego, w którym dostojny prezes 
Towarzystwa wymawiał się, że dla żałoby domowój 
(niedawno zmarła księżna Sapieżyna była teściową 
księcia A. Czartoryskiego) nie może w zwykły spo
sób na posiedzeniu Towarzystwa być obecnym.

Paryż, 7 grudnia. Gabinet paryski odebrał dzisiaj 
trzy nowe przyzwolenia na kongres, między niemi 
także odpowiedź rządu austryackiego, który przyśle 
jako zastępcę swego ministra Rechberga. Drugim au- 
stryackim pełnomocnikiem będzie ks. Metternich, po
seł w Paryżu; wszakże dzisiejszy Morning Post 
zaprzecza stanowczo przybyciu pana Bechberga. Prócz 
lorda Cowleya, spodziewają się jako pełnomocnika 
angielskiego lorda Wodehouse, a Rosyą zastępować 
mają, jak już dawniój mówiono, ks. Gorczaków i hr. 
Kisielew. Co do Sardynii nie wiedzą tu jeszcze nic 
pewnego ; niektóre dzienniki twierdzą, że kawalerowi 
Desambrois dodanym będzie pan Jocteau, podczas 
gdy inne nie wątpią o przysłaniu hrabiego Cavoura, 
zaręczając że wszelkie z jego powodu przez Francyą 
wszczynane trudności są najzupełniój usunięte i miały 
tylko na celu, aby szanownego hiabiego zniewolić 
do ostróżnego i umiarkowanego postępowania na 
kongresie. Chociaż, jak wiadomo, kongres na 5 sty
cznia powołany, to jednakże sądzą powszechnie, że 
obrad swoich przed 10 nie rozpocznie. Dzienniki an
gielskie zajmują się nim bez ustanku, a niektóre 
ich oświadczenia mają swoje znaczenie. I tak pona
wia Morning Post znowu w energiczny sposób 
swój opór przeciw restauracyi książąt włoskich i żąda, 
aby się mocarstwa chwyciły w tój sprawie najliberal- 
niejszój polityki. Globe rozwodzi się nad przeszko
dami, które nie dozwalają lordowi Palmerstonowi mieć

udział w kongresie i upatruje najgłówniejszą w 
wnoczesnóm powołaniu parlamentu, którego p0,ir. 
dzenia wymagają przytomności pierwszego minist, 
przytacza on na poparcie swego twierdzenia pf 
kład lorda Castlereagh, który z tego samego po», jfr 
musiał się z kongresu wiedeńskiego oddalić. 
nomist w czóm innóm upatruje przyczynę wyr p 
czenia li tylko lorda Cowleya. Twierdzi on że onj:] 
narodu angielskiego, która się objawiać będzie wp| 
lamencie, powinna bezpośrednio i bezwarunkowo ¿j 
łać na postępowanie pełnomocnika angielskiego,| 
tego trzeba na kongresie człowieka ściśle odpój 
dzialnego rządowi, któremu nie wolnoby było »r- 
czóm przekraczać swoich instrukcyi w jakichkol«arl 
pojednawczych celach i któryby się bez ustanku D.a 
siał odwoływać do rządu kierowanego wpływem 
lamentu. Z innćj strony słychać także, nie bez 
wodu, że lord Palmerston nie może się oddalać z Iier 
dynu już dla tego, że gabinet nie jest zgodnj ’ża 
jednolitym i że on jeden jest najsilniejszą spó 
między członkami rządu. — Z Włoch potwierdza 
zupełnie wiadomość o zgodzie która nastąpiłaosz 
pośrednictwem pana Ricasoli względem posłannicar( 
kawalera Buoncompagni; wszystkie szczegóły p w? 
szłego gubernatorstwa zostały uchwalone d. 3(sci 
m. na wspólnój naradzie wysłańców rządu tosleQ0 
skiego, modeńskiego, parmeńskiego i Legacyi.’*ei 
Książęta włoscy zamierzają do kongresu podać ,n0 
szerny memoryał z prośbą o przywrócenie im i ¡erś 
dzy. — Z Hiszpanii dochodzą nas wiadomości o "“¡j 
wtórnóm spotkaniu się wojska hiszpańskiego z j| j 
rokańczykami; po kilkogodzinnój nadzwyczaj zac Ul 
walce, Hiszpanie odnieśli nareszcie zwycięstwo, 
stracili przeszło 300 ludzi, rannych mają więećjp** 
1000, a Marokańczycy bili się tak zacięcie, iżij“’ 
żołnierzy hiszpańskich zabili i ranili puginałami11?' 
Z Tulonu donoszą że jen. Montauban, naczelnie j n
wodzący wyprawą chińską, zwiedził koszary wij. 
do Chin przeznaczonego i był przytomnym wsiar"
na okręt kilku oddziałów, które'1 t. m. odpły 
Jako arcydzieło sztuki pod każdym względem 
dziwiają powszechnie świeżo urządzone prywatu 
koję cesarzowój w Tuileriach. Wedle sprawozii: 1 
prefekta Sekwany, zwalono w przeciągu lat 18óic 
1859 w mieście Paryżu 4,340 domów starych, 
stawiono 9,617 nowych.

Wiadomości miejscowe i potoczne, '
Foznan, 9 grudnia. W przeszłym tygodniu pewien, 

watel z prowincyi przechodząc około gmachu pohcyiL . 
padł nagle i umarł tknięty paraliżem. Policya upaii 
w rysach zmarłego wielkie podobieństwo do pewnego pi 
wanego urzędnika, któremu co tylko udzieliła była poi »•« 
czenie, iż żyje, potrzebne do okazania przy wypłacie p 8 
kazała go odnieść do domu i złożyć na łóżko. Ze zaś — 
ranionego świadectwa nie znalazła przy trupie, wnosił 
kto inny je zabrał i za okazaniem onego każę sobie wyj t 
pensyą emerytalną. Aby temu zapobiedz, uwiadomiła nii I 5 
cznie kasę rejencyjną o śmierci nagłej pensyonowanego II 
dnika i o zaginieniu wydanego mu świadectwa. Jakoż na 
tego doniesienia odmówiła kasa rejencyjną wypłaty 
zgłaszającemu się wkrótce potem po nią urzędnikowi. L 
jednakże mając znajomych, kazał się 'rekognoskowacie
szcie pensyą swą odebrał. Ale nie tu koniec jego nil___
dzianki. Wróciwszy do domu, zastaje trupa, alias samegałn,,.«, 
bie, w łóżku i urzędników zabierających się do opieczekl j ł 
pozostałości. Usuniętem zostało wreszcie nieporozumieniJ ™la 
dano sobie nawzajem objaśnienia, a w trupie poznano rtl na 
cielą dóbr, p. G. . ijnwe

— Na posiedzeniu reprezentantów miasta Paznaniad.'Łn„ 
wprowadzony został przez przewodniczącego kupiec (W , 
jako nowy członek Zgromadzenia i podaniem ręki ar8*' 
przysięgi zobowiązany. Następnie przystąpiono do łtówk 
czterech niepłatnych członków magistratu, w miejsce i] 
pujących radzców miejskich panów Daehne, Jonas, Ed. [
i Kasp. Kramarkiewicz. W miejsce dwóch pierwszych if 
profesora Muellera i drukarza Kosenstiela, dwóch zaś^ 
nich jednogłośnym wyborem pozostawiono nadal w i 
waniu. Dalej ukończono ustanowienie etatu kasy kom 
na rok 1860; okazał się pocieszający rezultat, że w rokv 
nie będzie potrzeba ściągać ostatniej raty, podatku “ 
wegc, przypadającej na czwarty kwartał. Wydatki na f kola 
średnią ustanowiono na 8318 tal., do czego dodatek i¡e gaf 
w ilości 2452 tal. potrzebnym okazał się; na szkołę i n;pc.r. 
zaś na 1740 tal., z dodatkiem miejskim 579 tal. Wni A ?.. 
ustanowienie żydowskiego nauczyciela rei gii 'przy szto.11 
dniej przez Zgromadzenie przyjętym został. Przyti C trzy 
było obradom 25 reprezentantów.

— Opróżniona posada fizyka powiatowego w Szubii u , 
wierzoną została dotychczasowemu chirurgowi powiał ■ 10
i prakt. lek. dr. Dedeck w Szubinie. W

— Zgorzelina śledziony ustała pomiędzy bydłem « fosów, 
w Grotniku, powiecie wschcwskim, a zamknięcie miejś sgr 
zniesionem zostało. ‘

— Pewien właściciel dóbr z pod Kcyni zaręcza, i 
daje Tygodnik Bydgoski, że przed kilku laty, kiei'liePSZ 
kartofle mocno się psuły i rządzca mu radził obrócił W i ] 
mierzwę, kazał je posypać gipsem i tem ochronił od Ó lecą 1 
gnicia. Zdrowe kartofle pozostały zdrowemi, nabolai... 
się nie psuły, a wysadzone silne wydały łodygi. Ponie* 1 ’ c 
w tym roku powszechnie skarżą na gnicie kartofli, ' Srot 
łoby od rzeczy doświadczyć tego środka nie zbyt Kh i i 
townego.

— Pewna wdowa w Pniewach wysłała przed kilku .„u ‘ 
późno wieczorem swą ośmioletnia córkę, aby poszui u“ 
brata, który długo do domu nie’wracał. J Chłopiec ’ " m°l 
przybył, ale bez siostry. Dopiero nazajutrz znaleziod PUszŁ 
wczynkę nieżywą pod lodem na jeziorze do miast* I Idziwy 
kającćm. igfj eJ
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Hrnia Mittlerowska ode- 
!°% komis i poleca dziełko pod 
istf,
,utwo według nauki Kościoła 
E^więtego Katolickiego
yzj poprzedzone przedmowę,
Mlubach cywilnych
v H przez

«1 X. J. B. Delerta.
Cena sgr. 8. [1638]

J arnia E. S. Mittlera (A. E. Dópner) 
na nadchodzącą gwiazdkę bar- 
bione pisma dla młodzieży: 
i. Osmańskiego:
ierność i litość, 
óża z Tannenburgu. 
lat Józef.

p 1 ęglarz z Walencyi. 
jszyk kwiatów, 
larogrodzka kapela, 
onna Marya Matyaszówna.

ÎZ
zł

pó,

Pan Pragier, malarz z Poznania, usku
tecznił odnowienie kościoła kotłowskie- 
go z zupełnóm naszóm zadowolnieniem. 
W chęci przysłużenia się Szanownemu 
Duchowieństwu, polecam p.Pragiera jako 
zdatnego i sumiennego artystę.
[1630] fis. Klemczyńskl.

Inseratów w mojóm imieniu ogło
szonych w Gazecie Poznaóskićj i w 
Dzienniku Poznańskim w dniu 7 grud
nia r. b. nie redagowałem, i nie upo
ważniałem nikogo do podpisania na nich 
mego nazwiska.
Prezes Rady wyższej Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo w W. Księstwie 

Poznańskiem.
[1636] Ludwik Miłkowski.

Cukiernia i fabryka karmelków
Antoniego Pfitznera

przy ulicy Wrocławskiej nr. 14
poleca Szanownćj Publiczności swój 
znaczny wybór prawdziwych paryskich 
bonbonierków i cukrów, marcepanów 
w drobnych owocach na drzewka, mar
cepanów nakładanych co dzień świeżo 
funt 16 sgr., karmelków zawsze świe
żych funt po 8, 10 i 15 sgr., pralinów, 
pigwów, suchych konfitur, makaroniki 
i wszelkie stósowne artykuły po nader 
umiarkowanych cenach. [1637]

Podpisana Dyrekcya wzywa niniej- 
szóm Komitety Powiatowe, aby przez

wzgląd na zbliżające się zamknięcie 
książek kasowych z bieżącego roku przy
chodowego , oraz na nagłe potrzeby 
Towarzystwa, postarać się zechciały o 
spieszne ściągnienie składek zaległych, 
i takowe niezwłocznie do głównój na
szej kasy nadesłały.

Poznań, w grudniu 1859.
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy

___________ Naukowej.______ [1627]

F. Dmochowski
w Bazarze

poleca na nadchodzącą gwiazdkę 
ze składu swego dobór kwiatowy 
balowych po bardzo znacznie zni
żonych cenach. [1631]

Pl
enofewa.
olesław, czyli dalszy ciąg Ge- 
nofewy.

¡erścionek. Los sieroty. [1628]

Ufa WFłościejewskim 
boru pod Książem sprze- 
daje się dębowe porząd
kowe i opałowe drze
wo przez borowego "Wil
helma Hartwig.
[1608] II. Bielefeld.

Skład zabespie- 
czonym jest od 
każdych wpły
wów herbacie 
szkodliwych.

A Zł Al//
prawdziwej HERBATY CHIŃSKIEJ 

w wszelkich gatunkach.
Tak w wielkiej ,jak w małej 

sprzedajesie ilości
liF.DMOCH ORSKIEGO wPoznaniu 
Ulic a Willie lmowskn N"8 
na przeciwko Hotel u MILIUSA.

Fabryka moja 
kwiatów i handel 
towarów galante- 
ryi i hiżuteryi w 
Bazarze, istnieje 
jak dawniój.

Cognac jako tóż araki zagraniczne i krajowe polecaj F. Dmo
chowski w składzie herbaty ulica Wilhelmowska nr. 8. [1632]

Ręczy się za prawdziwość towaru,
Hra Borchardta

MYDŁO ZIELNE.
Dra Hartunga

filHEK Gil

ukcya wyrobów porcelanowych.
We wtorek, dnia 13 grudnia przed i po południu 
Uniach następnych sprzedawać będę za gotowiznę 
¡lięcćj dającemu w składzie przy ulicy WWillielmow- 
f j nr. », na rachunek zamiejscowej fabryki porcelany 
Jt prix
Jzną ilość naczyń z białej porcelany
zl: filiżanki, talerze, półmiski, wazy, kabarety, bla- 
S5b ciast, salaterki, serwisy do kawy i herbaty, również i
atae angielskie serwisy stołowe na 12 osob.
1______________________________LipsMt^ komisarz ,akcyjny. POma([a W UskaCłl.

lotzena szablonki miedziane
pi
'«śganekich pudełkach po 1 talarze,

IRTONY DO 1B0MÂ
“ Iki do strojenia poleca w największym doborze

C. W. Kohlschiitter, przy Rynku 58

ÿoynicy pod Poznaniem jest ka- 
3 dnia w probostwie do 1 stycznia 
dr, na sprzedaż liczny żywy i nie- 
,.f inwentarz. Jako w gospodarstwie 

¿fena dobrze urządzonóm, wszystko 
w dobrym stanie do nabycia 

iltówkę.
Józef Kalasanty Jakubowski.

Przed dwoma tygodniami 
zginął piesek, mały, czar-

__ ,ny, kudłaty; pod brzuchem i
:m biały, jako i wszystkie łapki 

ii kolanka także białe; na szyi no
rę safianu czerwonego obróżę. Kto 
pieska w Bazarze u portyera od- 

, nb bliższą wiadomość doniesie, do- 
ie trzy talary nagrody. [1615]

ac
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POMADA ZIELNA.
Dra Sonia de Doutemard

Pasta do zębów.

A. SPERATEGO

3«

Hra Kocha
KARMELKI ZIELNE.

Hękojmia.
Ponieważ od wielu lat usta

lona reputacya obok wy
szczególnionych uprzywilejo
wanych przedmiotów wywo- 
uje prawie codziennnie 23 

rozmaite naśladowania i fał
szowania ¡5 zechcą szano
wni konsumenci, P. T. na
szych w kraju i za granicą, 
tak wielką sławę mających 
artykułów, 23 aby się uchro
nić od pomyłek 23 zważać 
tak na oryginalny sposób za
lakowania, który już kilko- 

jrotnie publiczności opisali
śmy, jako też na nazwiska 
wynalazców obok wydruko
wane, a wreszcie na firmy 
naszych panów depozytaryu- 
szów miejscowych, które 
przez lokalne pisma i gazety 
prowincyonalne od czasu do 
czasu ogłaszamy.

Użyteczność i doskonałość powyższych przedmiotów jest wysoko cenioną. 
Można je nabyć po znajomych cenach fabrycznych w jedynym dla miasta 
Poznaniu składzie, na ulicy i¥owej u pana Ludwika Jana 
Meyera, zawsze w jednakowej dobroci. L1077J

Skład moich chlubnie znanych

syropów ponczowych i likierów
powierzyłem dla Poznania i jego okolicy panui Jakobowi Appel.

Husseldorf, w grudniu 1859. r
JOZEF SELNER,

liwerant nadworny JKIośoi króla pruskiego.

à zbita różowa. Wybornie dzia- 
jąca na rośnienie i upiększenie 
losów, w pudełkach blaszanych po 
sgr.
idiiwy olejek łopianowy, znany jako 
tjiepszy środek na rośnięcie wło- 
fa i przeciw wychodzeniu tychże, 
’lecą hut. po 7>/a sgr. 
ice magique de Morrel. Najpewniej
si środek do wywabiania plam tłu- 
jch i innych z każdój materyi, but. 
sgr.
tek na mole. Przydatny środek prze- 
ï molom w futrach, sukniach itd. 
Puszkach po 5 sgr.
tiziwy angielski papier przeciw po
drze, arkusz 2Va sgr. 
to dostać wyłącznie u

Ludwika Jana Meyer,
y ulica Nowa.

Odwołując się na powyższy insérât, polecam wszelkie gatunki

syropów ponczowych i likierów
z wymienionej fabryki w znanej najprzedniejszej jakości a mianowicie zwracam 

| uwagę na # li*

¡wanilią, wino portowe i burgundzki 
syrop pwiciowy^

które to przedmioty odznaczają się nadzwyczajną dobrocią i przyjemnym sma-
' -i i a 1Jakófo

ulica Wilhelmowska nr. 9 po stronie poczty.[1634]



A. i F. Zeusdinerów
pracownia dla fotografii, pannotypów i malowania portretów,

ulica Wilhelmowska nr. 25 obok hotelu Bawarskiego.
Z powodu mnożących się zamówień na gwiazdkę upraszam naj

uniżeniej Szanowną, Publiczność, która fotografie na podarki gwiazdkowe posia
dać sobie życzy, aby w interesie wczesnego wykończenia jak najrychlćj kazała 
je zdejmować; przeciwnie zaś wykonanie pannotypów może być uskuteczs 
nione jeszcze krótko przed Świętami.

Mianowicie zwracamy uwagę na

WIELKIE FOTOGRAFIE
bardzo stósowne na gwiazdkę aż do 17 cali wielkości, które z powodu ich traf
nego podobieństwa i sztucznego wykonania przenieść należy nad najlepsze tój 
wielkości portrety, litografie itd. [1591]

Wystawa na gwiazdkę
C. W. Kohlschiittera, przy Rynku 58.

Zachęcony łaskawóm zaufaniem jakiśm mnie Szanowna Publiczność aż do
tąd zaszczycała, zawiązałem bezpośrednie stosunki z wielu większemi fabrykami 
i przez to jestem w stanie skład mój jak najkompletniśj zaopatrzyć. Zwłaszcza 
teraz przy nadchodzącój gwiazdce starałem się nabyć najnowsze, najpię
kniejsze i najbardziej eleganckie przedmioty, jakichby tylko 
w moim składzie, poszukiwać można, i polecam wszystko po cenach nader umiar
kowanych. Również jestem w stanie przez sprowadzanie wprost ze źródeł wszyst
kich do mojego warsztatu potrzebnych materyałów, oprawiać książki 
i wykonywać roboty galanteryjne, nawet najbardziój eleganckie 
po bardzo tanich cenach. Pozwalam sobie jeszcze zwrócić uwagę na stósowny 
podarek, składający się z papeteryi, które zawierają papier li
stowy przedstawiający 18 rozmaitych widoków miasta
l*oznania, jako na najnowszy tego rodzaju stempluję także natych
miast papier listowy jakiómkolwiek bądź nazwiskiem. [1556]

Na nadchodzące święta Bożego 
narodzenia polecam skład mój gar
deroby gotowój, po zniżonych ce
nach, jako to: tużurki, pantalony, 
kamizelki, krawatki, szale jedwa
bne na szyję, chustki wełniane, 
kapelusze, sztuczki na kamizelki 
francuskie, materye na spodnie, rę
kawiczki kortowe, torby do po
dróży, portmonetki, cygarniczki, 
parasole.

A. Doliński,
plac Wilhelmowski pod nr. 9 

w kamienicy p. Niegolewskiego.
[1593J

Przybyli do Poznania 9 grudnia.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Drzeński z Borzejewa, ochotnicy Wawro- 
wski i Turski z Rawicza, inspektor Schoiz 
z Brodów, tłómacz Scberbe, kupiec Heinze 
i obywatel Mueller z Wrześni, insp. Arndt 
z Gozdowa.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Seredyński 
z Chocieszewa, Cegielski z Wódek, oby w. 
Wirszewski z Bhżyc, mularz Trawióski ze 
Środy, nauc. domowy Wieczorkiewicz z Bo- 
nikowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Fueh- 
renrobr z Gniezna, kapitał. Siewert z Ber
lina, dyrektor Fagiewicz z żoną ze Śremu, 
dzierż. Engler z Przeciwnicy, nadinspektor 
Schoedler z Działynia, inspektor Matzdorfi 
z Lieskau, nauc. wyższy dr. Primer i ku
pcy Sikorski z Krotoszyna, Eichenberg ze 
Saalfeldu.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy Sandberger i 
Silberstein z Buku, Goldschmidt z Ostrowa, 
Schmidt z Friedebergu, fabrykant Wenzel 
z Kaiserswaldu.

EICHENER BORN: Gorzelany Busse z Wie
lenia.

HOTEL POD KORONĄ: Kupcy Silberstein 
z Trzcianki, bracia Alterthum ze Skwie
rzyny, Pflaum z Rawicza, Brettschneider 
z Wrocławia.

POD TRZEMA LILIAMI: Właściciel dóbr 
Weinhold z Dąbrówka, ajent Kubale z Gro- 
dziska

POD ZŁOTYM ORŁEM: Kupcy Wunderlich 
i Wegner z Żerkowa, Schmul z Krotoszyna, 
Adam z Magdeburga, Dobriner, Plazner i 
oberż. Mueller z Mogilna, handl. Janicki 
ż Xiąźa.

POD JAGNIĘCIEM: HandlarzEichter zLud- 
wigsdorfu, pani Posselt z Greifenbergu, ob. 
Eichler z Babimostu.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: paniNiki- 
forow z Warszawy, ulica Rycerska nr. 16; 
kupiec Bellach i rzeźnicy Markowski z Bu
ku, Czerliński z Opalenicy, garnc. Scheich 
z Bogusławca, piekarz Strempel z Hainau, 
św. Marcin nr. 14; panie Altmann, Kobelt, 
Reder i Tappert z Bogusławca, ulica Ma
gazynowa nr. 15.

Haupt, Abrahamsohn, bracia Geisl# 
cia Jacobi z Landsbergu i Pinner -
gowa.

EICHENER BORN: Kupiec Braf z 
handl. Wronker ze Szamotuł.

W MIESZKANIU PRYWATNEM
Radeck, zduni Gaertner i Kobelt 
sławca, ulica Magazynowa nr. 15, 
tele Palacz i Małecki z Buku, św 
nr. 14.

WIADOMOŚCI HANDLOM
Stowarzyszenie kupieckie w Pozo

Dnia 10 grudnia.

IH

W
Żyto: lepiój się trzymało w cenie 

40'/, pł. 40% żąd., st.-luty 41 pł. 4p 
na wiosenną odstawę 41% tal. za węcpe 
wita: jeszcze wyższe ceny niż wcz® ,4
miejscu bez beczki 17'%,—18’/,,. z 
gr. 18’/, pł. 18%, żądł, st-luty (800M i 
lesa) 15’/,, pł. 15% żąd., st.-luty-man 'ze 
kw.-mai 16’/.. nł. tal -ża<l ’ .„1kw.-maj 16%, pł. 16'/, tal. żąd.

Berlin, 9 grudnia. ¡¡¡i 
Pszenica: dobrze się trzymała, wś p

gatunku mianowicie bardzo pokupna 1, 1 
scu 25 szeili 52—69 tal. wedle jakości.; 
obrot ożywiony po wyższych cenach j 
scu 2000 łunt. 49, na gr. 48%—49’/«Li, <; ( 
st. 48%—%—49, st.-luty i luty-marz. | L 
%—*/.> na wiosenną odstawę 47%,-4«, 
cz. 47%—% tal. pł. J ę czmień: wielki i 
33—41 tal. Owies: w miejscu 1200 fun 
27, na gr. i gr.-st. 24 st.-luty 24’/, t u 
senną.odstawę 25% tal. pł. Oiój rzepi hi 
w miejscu 100 funt, bez beczki 11% 
gr. 11%,—%. gr.-st. U’/,,—5/,, pł. lip™6*' *• 11 '8) 
kw.-maj 11%,

110

r Patentowany
olej solarowy

który wszelkie inne materye do 
oświetlania siłą światła i oszczę
dnością przewyższa, sprzedaje 4 J 
kwarty po talarze . , ,Adolf Asch
[1629] ulica Zamkowa 5.

BAZAR: Właśc. dóbr Rogaliński z Cerekwi- 
cy, Mańkowski z Rudek, Kempner z Wro
cławia, Mańkowski i Czarnowski z Podola, 
prób. Tafelski z Pawłowic, rosyjski inżynier 
Zwierzdowski z Wilna, prób. Krygier ze 
Siemowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Koszutski z Wargowa, Opitz z Łowęcina, 
dr. Jochmus z Piły, Waligórski z Rostwo- 
rowa, Steinbrecher z Arnswaldu, Delhaes 
i porucznik Delhaes ze Swiączyna, rosyjski 
porucznik Turno z Warszawy, kapitalista 
Toplowitz z Legnicy, kupiec Birchold z 
Koźlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: WŁ dóbr 
Trautvetter z Gowarzewa, były porucznik 
hrabia Frankenstein z Schoena, kupcy Leh
mann i Maskę ze Szczecina, Giese z Lip
ska, Mannskopf-Behrens z Frankfurtu nad 
M., Meyer i Samter z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Obywatel 
Bock, aptekarz Otto, kapelusznik Weise i 
kupcy Michaelis i Boettger z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Witte z Chrustowa, Walz z Góry, <Strauven 
z Pawłowic, kupcy Benninghaus z Rem- 
scheid, Wiemann i Liebert z Berlina, rad. 
Primer ze Szczecina, poruc. Ludwig z Wą
brzeźna

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Baranowski 
z Bóżnowa, Wierzbicki z Wiel. Sokolnik, 
konsul ar.str. Kuksz z żoną z Gdańska, 
pełń. Szmitt z Grylewa.

Dnia 10 grudnia.
BAZAR: Właściciele dóbr Niegolewski z Wło- 

ściejewek, Mielęcki z Łabiszyna, Zabłocki 
z Rybna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł dóbr 
Palm z Jankowie, pani Tempelboff z Dą
brówki.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. bro
waru Heinrich ze Sobótki, kupcy Levinger 
z Bingen, Meyer z Segnitz, Stein z Hanau, 
Dittgesheim z Frankfurtu n. M„ Wendorff 
ze Szczecina, Schmidt z Wałdowa, Krause 
i Preis z Wrocławia, Ulbrich z Trzebnicy, 
Schwarz i oberżysta Bruck z Raciborza.

HOTEL DU ŃORD: Właśc. dóbr Radoński 
z Rzegocina, Stoc z Tarnowa, Koczorowski 
ekonom Dobroniecki z Piotrkowic, kandydat 
Boniecki z Berlina.

.. ’/, tal. pł. Olój lni,W) 
miejscu 11'/,, na kw.-maj 10% tal. pł, 
wita: znacznie poszła w górę,
8000% Trallesa bez beczki 16%, z ' 
na gr. 16-’/, pł. 16% żąd., gr.-st. I 
—%, st-luty 16—%—%, kw.-maj li l»C 
pł. 16% tal. żąd. [(yjj

Wrocław, 9 grudnia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 

żółta57—69. Zyto:49—52'/,, Jęczm 
—42. Owies: 24—27. Groch: 50-59.
80 - 90. Rzepak: 65—74 sgr. Konici

, w 
: beczki 

- St. I

Kurs giełdy w Berime
dnia 9 grudnia. 

Faptwy pnwkl». *«-dano.
pîa-

Pożycz. dobrow. 
dito rząd.. . 4«/.
dito
dito
dito

1859
1856
1853

4%
5

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Nicolai z Polkwic, Kaestner z Greifenhagen 
Radoński i panna Radońska z Krzyślic, 
kupcy Spengler z Kamienicy, Chotzen z Mi
kołowa.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Akolióski 
z Paczkowa, kr. naddzierż. Boetbelt zTrze- 
bisławek.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr. Grabski 
ze Zakrzewka, Nawrocki z Pierwoszewa, 
kupcy Freudenheim z Wrocławia, Leiche z 
Krotoszyna.

HOTEL POD KORONĄ: Piekarz Jabnke z 
Pniew, oberżyści Goltz, Zernbach, kupcy

czerwona średnia centnar 10—11%, 
12—%, biała średnia i ordynaryjna 17- 
piękna 21 — 22 tal. pł. Na giełdzie: Zy 
brze się trzymało, na gr. i gr.-st. 40, 
40%, luty-marz. 40% , kw.-maj 41% 
Olej rzepiowy: lepiej płacony, w n 
na gr. 10% pł., gr.-st. i st.-luty 10% 
marz. 11 żąd. 10% pł., kw.-maj 11% 1 
za centnar. Okowita: dobrze się trzj 
w miejscu 60 kwart po 80% Trallesa 9’/ 
na gr. i gr.-st. 9%, st.-luty i luty-mai iwa 
kw.-maj 9% tal. pł, ł(j

Szczecin, 9 grudnia. ja 
Na targu: Pszenica: węcpel 63—64. 

46—48. Jęczmień: 32—36. Owies: 8 , 
Groch: 44—48 tal. Na giełdzie: Psz« " 
w miejscu żółta (węcpel 64—65 tal., 1 ikr: 
źniejszą odstawę bez obrotu. Zyto: w 
na gr. i gr.-st. 44% , st -luty i na wił Li 
odstawę 44%. pł. 45 żąd., maj-cz. 45,6 
45'/, tal. żąd. Jęczmień: w miejscu 70 IjO 
38 tal Owies: bez obrotu. 016j rzepi lira 
dobrze się trzymał, w miejscu 10'/,-'J ijjj
10% żąd., na gr. i gr.-st. 10%3, st.-luty 
kw.-maj 11% pł. 11% żąd. za centnar, 
lniany: w miejscu bez beczki 11'/,, pi. 
żąd., na st. 10%, kw.-maj 10%; maj-cz,' 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki’ 
Trallesa 16% , na gr. 16—%,—’/,, gr,

EC

pł. 16'/,, żąd., st.-luty 16—%,, na włosi 
odstawę 16% pł. 16”/,3 tal. żąd.

dito prem. 1855 . . 
Obligi długa skarb..
dito Marchii............
dito dito 

Listy zast. Marca,. . 
dito Prus Wiech. . .
dito Posuw..............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prua Zach. . . 

Listy rent. Marciu .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. WscKi Zch. 
dito Nadreńskie 
dito Saskie . . . 
dito Szląskie
Psi

3%

$
3%
a«/.
3%
3*4
4
4

3%

|3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

112%

86%

85%

98%
99%

104%
99%
92%

83%
80

81%

94%
99%
88%
86%

93%
93
91%

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. u. w R S. 
dito Ofe.czK.500zł.

flenSais*. 
Frydrychsdory

Złota font ceL 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas . . .
Niem. banku.............
dito płat, w Lipsku

Austr. foante............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od weaK

1%

Ak»ys kaki śsksjiy«h.
Beriić.-Anhalt.....

(Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd,-Magd. . 
BerL-Szczeciń - -

93%
93

dito Pożycz, narad, 
dito Obligi 250 fi. .

Sosy. 5 poży. Sticgl. 
dito 6 pciSy. Stiegl. 
dito poży. angieL . 106%

58%
63
80
95%

105

Wrocł.-Freib. 
dito najnow. .

Brseg-Niskie............
Kcżlo-Bogumin . . . 

dito pierwoi. . 
dito dito . . 

Dblno-SzL-Marciu. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwoi. . 
Półn. Frym-Wilh. . 
Górao-Szl. Aid., 

dito Lit. B. . 
vpol-Tamowic. .. . 
8tarogr.-Piizn. ■ . ..

4
4
4
4
4
4
4
4

5
4
4
5 
4

8%

’f-
3%

ię-
d»EO.

pła
cono.

— 83%
— 92’/.
— 21%.
— 85%
.— 88%

— 113%
— 108%
— 452’/.
— 29 20
— 99%
—--
— 99%
— 79%.
K.— 87

4%

— 109
— 103
— 120%
— 96

84%.
—
— 46
— 36%
— —
—
— 90%
— —
—
— 49
— 112
— 107
29% — 1
80 —

¡y* ssntcwe 1 srsayi 
Beri. Stów. kas.. . ■ 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw,. 
Pomor. bank rycer.

St. cdz. bank. 
Saląsk. StoW. bank.

Alcy« prsemyritw®. 
lerl. fabr. kok żel.

©iíigstys sprswwa 
pierwsseńatws.

dito

dito n Em.

dito Lit. C 
dito Lit. D

dito H Em.

dito HE Em.

dito konwen. . . . 
dito dito IH ser. 
dito dito IV ser.

%
! A
! dano.

pła
cono.

4 122 —
4 — 75
4 77%
4 91%.
4 70%
4 — 89’/,
4 81%,
4 — 57
4 76
4 80 —
4 — 72

4% 135
4 74%

5 — 69%,
5 28
4 —
4

4 91%,
4% — 98%
4% — 101%
4% — 101

4 — 89%
4% — 97%
4% - 96%
4% — 98

4 — 82%
4 74%

4|’ —
90%

4 — 90%
4 87% •_
5 101%,

-Frytf, - Wilii?
Góra.-SzŁ Lit A . 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit, D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznań.. . 
dito II Em.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 9 grudnia,

Papiary i pianlądae 
Dukaty

%
i,-

dano.
pła
cono.

Akty* hsląsklek kalał
Sskśayik.

99

ś$-
dano.

7-

3?
3%
4%
4

83%
72%

84%

77

88%

91%

85%

Lnidory 
Polskie bil. bank.. 
Austr. banknoty .

Wrocław, obi. miejskie

dito nowe . . . 
dito nowe . .. 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 

nowe . . . . 
Lit B. . . , 
Lit C. . . . 
Listy Rent 
Oblig. prow.

dito
dito
dito
dito
dito

dito
dito

now. Emis. 
Oblig, skarb.

dito tow.assek.ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

7-
■í

4
4
4
5 
5 
4 
4

87%

86%
91%
86

97%

93%

85%,

63%

108%

79%

99%,
88%

94%
94’%

98%

74%

Freiburg 
dito now. Esnis. 

dito obLzpraw.pierw. 
dito ......................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw.
Gómo-Szi. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obL pr. pierw.
dito .....................
dito ............... ... .

Opól. Tarnów.....
Koiło-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.
Kurs siow. kap. w "P«?«ni

dnia 9 grudnia.

83'/,
89'/,

83'/,,

88'/,

37’/,

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List Zast. . 
dito nowe . . . , 
dito nowe . . . ,

Szl. List Zast . . , 
Zach. Prask.
Polskie
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsŁH.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.4el. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.s praw.pierwJE 

Polskie banknoty . . 
Nąjnowszapoż.pruska
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